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Mrukiem i nakładem D rukarn i Nadwornej W- Decke

P o z n a ń ,  d n i a  15. Lipca.
Sław ny Polyglotta, niegdyś prosty  jałrauźnik  szpitalu w Bolonii, nastę­

pnie professor tamecznego u n iw ersy te tu , nie miał żadnego majątku. S ław a 
jego nauki i pobożności zyskała mu miejsce kanonika przy  kościele Sgo p j0_ 
tra w Rzym ie, nakoniec kapelusz kardynalski, ale niemóglby przyjąć tej 
wysokiej godności, gdyby miasto Bolonia nie podjęło się koniecznych w yda­
tków . Tak więc reforma co do zbytku w powozach i służbie zdaje się ko­
nieczną, tem bardziej, że nieodpowiada pensyi kardynałów  wynoszącej 
tylko 2 1 ,0 0 0  franków. Szczególniej na początku panowania nowego pa_ 
pieża, reformę tę możnaby dokonać.

Ze papież i kardynałow ie nie pokazują się piechotą na ulicach, pojnm . 
jem y to , ale do tego w ystarcza jedna kareta. Za bramami to R zym u, 
a szczególniej za bram ą P iusa, papież i kardynałow ie zwykle używ ają spa­
ceru pieszo tak koniecznego dla zdrowia. A rcybiskupi biskupi, naczelnicy 
zakonów, prałaci (monsignori) w ychodzą pieszo ale w tow arzystw ie loka­
jów . Gdy papież zwiedza kościoły lub klasztory, eskortuje go tylko kilku 
dragonów, ale gdy chodzi o uroczyste wielkie ceremonie, wówczas ulice, 
przez które orszak ma przechodzić, są w ysypane piaskiem, genadyery pa­
piescy form ują szpaler, eskorta składa się z gw ardyi szlacheckiej i karabi­
nierów  konnych , k tórych bermyce i m undur podobny jeot do m unduru gre- 
nadyerów  konnych cesarstwa. W szyscy kardynałowie obecni w Rzymie 
z swojemi dwoma powozami i siedmiu służącemi stanowią część orszaku, 
rów nie jak  inni dygnitarze państw a. Senator Rzym u i trzech konserwato­
rów  przedstaw iają władzę municypalną.

Powiedzieliśmy ju ż ,  że de facto kongregacye czyli kommissye Śgo ko­
legium w ykonyw ają w ładzę kościelną, polityczną i adm inistracyjną, ale 
obok tej w ładzy istnieje władza municypalna także sądowa a tą  jest'sena t.

Senat dzisiejszy składa się z senatora jednego i trzech konserw atorów  
niby asserów pierw szego, k tórzy  go zastępują w razie jego niebytności.

Dwa są trybunały  senackie, jeden cywilny drugi k rym inalny ; senator 
jest ich naczelnikiem i prezesem. Oprócz tego je st naczelnik policyi krvini- 
nalnćj (lieutenant criminel), są ich prokuraturo  w ie, zastępcy, adwokaci itd- 
przy właściwych sądach.

Senator je s t naczelnikiem gw ardyi m iejskiej, k tóra je s t „ ;e iiczna ale 
bardzo dobrze ułożona i dobrze ubrana po francuzku. Dzieli się aua I)a 
dwie części, jedna , w yborow a co do położenia towarzyskiego i m ajątku 
osób j ą  składających, stanowi właściwie gw ardyą senatu ; nosi kapelusz, 
frak czerw ony jak gw ardya szlachecka, ale spodnie szaraczkowe i nie ma 
butów  palonych, jakkolw iek służy p ieszo, ma krótki karabin i akselbanty; 
druga część gw ardyi mundurem podobna jest do wójsk francuskich. T° 
sprow adza nas do mówienia o sile wojskowej. Arm ija papiezka, zawoła 
k toś, czyż to są ci żo łn ierze , o k tórych mówiono nam , że im potrzeba pa­
rasolki w  lecie a deszczochronu w z im ie !... Nie wcale, żołnierze ci bardzo 
się zmienili. W  zeszłym wieku papieże nie poptrzebowali arm ii, ich żoł­
nierze figurowali w ceremoniach religijnych, a to nie utrzym uje ducha wo­
jennego. W ojska francuskie, zajmując Rzym w  końcu wieku zeszłego 
nie mogły znaleść w  nich strasznych przeciwników. Od tej po ry  stan rze­
czy bardzo się zmienił. Po upadku cesarstw a, wielu R zym ian, którzy 
służyli w szeregach N apoleona, w róciło do siebie, tw orzyli doskonałe ją ­
dro armii. Dw ór rzym ski w  tej okoliczności postąpił w edług znanej swej 
zręczności, nie odepchnął ich lecz owszem przyciągał do siebie, a order legii 
honorowej cesarstwa był tytułem  do w zględów ; dziś jeszcze w szeregach 
wojska papieskiego spotykam y wiele tych znaków. Oficerowie organizu­
jący  pułki służyli powiększej części w  szeregach cesarstwa. Dziś jeszcze 
komendant załogi R zym u i dowódzca batalionu wyborczego do takicli ofice­
rów  należą. Ztąd to ów  porządek i wyćwiczenie, jak  gdyby  do w ojny 
w ystąpić miano. Armia składa się z krajowców i Szw ajcarów  najętych.

M undur narodow y je st biały, Szw ajcarów  niebieski na w zór francuskiego. 
W  czasach pokoju Szw ajcarow ie nie sto ją na załodze w  Rzym ie, ale w  le- 
gacyach, gdzie ich obecność je st więcej potrzebną. Szczególniej w ielu ich 
spotykamy w Bolonii, mieście o 8 0 ,0 0 0  dusz. Jazda składa się z pu łku  
karabinierów , pułku dragonów, strzelców i arty leryi. W  ogóle ludzie są  
piękni i silni, konie dzielne, chociaż może zbyt gorące.

Najwidoczniejszą władzą w R zym ie, ponieważ obejmuje w szystko , od 
dowództwa wojskiem aż do adrainistracyi teatrów , je s t gubernator. Ten 
ważny urząd prowadzi do godności kardynalskiej. P row incye są admini­
strowane przez legatów i delegatów, k tórzy  są bez w yjątku  duchow nym i; 
legaci są pospolicie kardynałami. W  Bolonii naprzykład godność najw yż­
szą duchow ną piastuje jeden , a władzę adm inistracyjną drugi kardynał.

Z tego ogólnego ry su  danego w  poprzednich naszych uwagach o pań­
stwie kościelnem, przekonyw am y się, że rząd papiezki nie je s t nieograni­
czonym , ponieważ zależy od licznych rad złożonych z ludzi bardzo ośw ie­
conych i niezależnych (czego  dali nie dawno silny dowód w kw estyi finan­
sów). Do tych kongrcgacyi w zyw ają często bardzo znakomitych sw ą spe- 
cyalnością lu d z i, pod tytułem  radców. Rząd ten ma w  sobie coś z m onar­
chii nieograniczonej i z rzeczypospolitej, nie będąc ani jednym  ani d ru g ą ; 
jest ou szczególnej natury , wynikającej z szczególnego położenia panującego, 
me można go zatem sądzić w edług zasad ogólnych o rządach. Nie żądają 
tam bynajm niej, by duchowni wszystko zajęli, by świeckich uważano za 
pariasów , za niegodnych żadnego urzędu publicznego. W praw dzie w  pań­
stwie papiezkiem niektóre urzędy małej liczbie świeckich sa dostępne jak  
adwokatów  przy  trybunałach , lub radców kom itetów  w  legacyach (rodzai 
rad prefektury), ale wyższe cokolwiek urzędy adm inistracyjne, zachowane 
są dla duchow nych i tylko tą  drogą szlachta może dojść do tych urzędów . 
W szystkie reklamacye publiczne wznoszoneini by ły  przeciw  temu stanowi 
rzeczy za sekularyzowaniem niektórych posad publicznych; duchowieństwa 
część nawet tego pragnie, a szczególniej ci kapłani, którzy, przestając na 
obowiązkach duchow nych, nie pragną powiększyć swej świeckiej w ładzy, 
a takich liczba je st większa jak  zwykle sądzimy. Ci duchow ni p rag n ą , by  
świeckich traktow ano jak  braci; w idzą zresztą w  tem jedyny  środek zapo­
bieżenia wszystkim w strząśnieniom  gw ałtow nym . (dok. nast.)

W I A D O M O Ś C I  O  A J O  W E ,
B e r l i n .  -  P rzyby ł tu naczelny prezes prow incyi poznańskiej v B eur- 

maun z Poznania. J u r

G a z e t a  p o z n a ń s k a  n i e m i e c k a  zamieściła z D o s t r z e g a c z a  rer i -
suego  następujące uw agi: kto szczerze o przyszłości i czasie teraźniejszym  
Aiemiec m yśli, powinien rękę sw oją przy łożyć do wielkiego dzieła zgody, 
a mianowicie przeciw  fanatyzmowi bądź wauielickiemu bądź katolickiemu  
i stanąć około chorągw i, którą mężowie szlachetni na sejmie bawarskim  
z praw dziw ą odwagą rozwinęli. W  tej chwili zacięty nieprzyjaciel Nie­
miec bardzo się krząta i szuka przystępu do um ysłów  ludu. K tokolw iek 
bliżej obeznany jest z historyą marchii b randenburgsk iej, przypom ni so­
b ie , że w  roku 1722 . pierwszy raz ukazało się oddrukow ane Vaticinium 
Lehniense. A utor dzieła »Lczone P ru s sy ,,,  miał je  otrzym ać od swego 
przyjaciela i dla osobliwości je  w ydrukow ał. — P roroctw o to przypisu je  
on zakonnikowi z klasztoru Lehnin żyjącem u w  połow ie 13 . w ieku, ale 
według prawdopodobieństwa napisał je  fanatyczny Andrzej F rom m , k tó ry
odalony z posady proboszczowskiej przy  kościele św. P iotra w  Berlinie 
przez wielkiego kurfiirsta, do P ragi się udał i został katolikiem. P ro roc­
tw o to aż do kurfiirsta i cokolwiek później dosyć jest jasne i pewne. W d a l- 
szym ciągu jest zaćmione i mówi o pow olnym , a następnie zupełnym u- 
padku domu Hohencolern. Teraz tę podrobioną partaninę drukują w  Bel-
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gii po francuzku, a we Westfalii po niemiecku ze stósownerai objas'nieniami 
i rozdają pomiędzy lud. Celem tego jest: że Fryderyk 'Wilhelm IV. osta­
tnim będzie ze swego pokolenia, jeżeli nie zostanie katolikiem, a chcąc o- 
budzić podejrzenie w ewanielickim ludu, zwracają na uwagę tumu koloń- 
skiego i na przychylność monarchy ku katolickim poddanym. Szkoda tylko, 
iż skonfiskowano kalendarz "fur Zeit und Ewigkeit,« który z temi zabie­
gami jest zaprzyjaźniony.

Be r l i n .  — W ielki obudzą tu współudział śmierć Władysł. Wenglewskiego, 
młodego Po la ka ,  który ucząc się na uniwersytecie berlińskim zupełnemu 
oddał się zwątpieniu w czasach obecnych. Dnia 3. t. m. pojechał wraz 
z przyjacielem swoim do Dessau, przy Coswig podłożył na szynę żelazną 
szyję swoją, a nadjeżdżający pociąg parowy odciął głowę nieszczęśliwemu 
młodzieńcowi.

B e r l i n ,  d. 12. Lipca. — Dziś w nocy odlał Rauch w berlińskiej wiel­
kiej giserni, założonej przez panującego monarchę dla sztuk pięknych, głó­
wną część pomnika Fryderyka wielkiego z bronzu i spodziewać się należy, 
że odlew zupełnie się udał. Wkrótce zostaną i inne części tego pomnika 
odlane.

W r o c ł a w ,  d. 8. Lipca. — W edług listów w tej chwili nadeszłych, 
stoi miasto Rosenberg w płomieniach, oddalone od Guttentagu na 2 godzin 
drogi, które także zgorzało. Przeszło 5 0  domów już spłonęło, a miastu 
całemu zagraża wielkie niebezpieczeństwo. Domyślają się, że i tu jak 
w Guttentagu ogień podłożonym został.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g  7. Lipca. — Jego K. W . Książę następca Wirtembergski 
przybył w pożądanem zdrowiu do Peterhofu, 16. Czerwca.

Dn. 4. b. m. przybył tu z W arszaw y główno-dow odzący czynną ar­
mią generał-feldmarszałek Książę W arszawski hr. Paszkiewicz-Erywański.

Najwyżej zatwierdzony ceremoniał zaręczyn Jej Ces. Wysokości Wielkiej 
Księżniczki Ol g i  M i k o ł a j e w n y  z Jego K ró l W ys. Księciem następcą 
tronu Wirtembergskiego — W  dniu przeznaczonym na uroczyste zaręczy­
ny, z rana o godzinie l i t e j ,  zgromadzą się w pałacu Peterhofskim: człon­
kowie najśw. rządzącego synodu i inne znakomite duchowieństwo, równie 
jak  wszystkie znakomite obojej płci osoby, wyżsi i niżsi oficerowie gwar- 
d y i, armii i floty, tudzież wszyscy mający wstęp do dworu. Członkowie 
synodu i rady państw a, jako też ministrowie zagraniczni wejdą do cerkwi
p r z e d  p r z y b y c i e m  f a m i l i i  c e s a r s k i e j .  N a j .  C e s a r z . N a j .  C e s a r z o w a  1 w s z y .

stkie najwyższe osoby familii cesarskiej, raczą przejść z pokojów wewnę­
trznych do cerkwi nadwornej w następnym porządku: 1) dworu J. C. Mości 
hof-furjerowic i kamer-furierowie; 2) mistrz obrzędów i wielki mistrz obrzę­
dów ; 3) dworu J. cesarskiej Mości kamer-juukrowie, szambelani i kawale­
rowie nadworni, po dwóch rzędem, młodsi po przedzie; 4) pierwsi urzę­
dnicy dworu po dwóch rzędem, młodsi po przedzie, 5} marszałek dworu 
z laską; 6) wielki szambelan i pełniący obowiązki wielkiego marszałka dwo­
ru z laską; 7) Ich C. Mości Naj. Cesarz i Najjaśniejsza Cesarzowa, mając za 
sobą dyżurnych generał i fligeladjutantów; 8) Ich C. Wysokości Cesarze wicz, 
Cesarzewna Wielka Księżna Marya Alexandrowna i Jego Król. W ysokość 
Książe następca tronu Wirtembergski; 9) Ich Cesarskie Wysokości W ielcy 
Książęta Konstanty Mikołajewicz, Mikołaj Mikołajewicz i Michał Mikołaje­
wicz; 10) Jego Ces. Wysokość W ielki Książe Michał Pawłowicz. 11) Ich 
Cesarskie W ysokości W ielka Księżna Marya Mikołajewna, Książe Maxymi- 
lian Leuchtenbergski; 12) Jej Ces. W ysokość Wielka Księżniczka Olga Mi­
kołajewna; 13) Ich C. Wysokości Książe Piotr Ołdenburgski z małżonką i 
Jego Król. W ysokość Książe Szwedzki Oskar. Za nimi, po dwie rzędem, 
starsze po przedzie, damy stanu, kamer-frejliny Jej Cesarskiej Mości i Ich 
G es. W ysokości frejliny, tudzież inne zuakomite obojej płci osoby. Przy 
wejściu do cerkwi, Ich Ce:. Mości spotkane będą przez członków synodu i 
inne znakomite duchowieństwo z krzyżem i wodą święconą. Jego C. Mość 
raczy wprowadzić W ielką Księżniczkę Olgę Mikołajewnę i Jego Król. W y­
sokość Księcia następcę tronu Wirtembergskiego na środek cerkwi, a potem 
sam stanąć na swojem miejscu, następnie rozpoczuą się zaręczyny obrząd­
kiem kościelnym. — Przed przybytkiem Pańskim ustawiony będzie pulpit 
z ewangelią święt. i krzyżem. Obrączki zaręczynowe przyniesione zostaną 
wprzód przez mistrza obrzędów i złożone na ołtarzu, na złotych tacach, a 
we właściwym czasie wyniosą je do ołtarza: dla Jej Ces. Wysokości spo­
wiednik JCMści, a dlaJK W .K s. następcy tronu Wirmbergskiego ober-kapelan 
armii i floty. W tedy  Najjaśniejsza Cesarzowa raczy podejść i zamienić ich 
obrączkami. Naówczas dane będą 51 wystrzałów z dział; przy odczytaniu 
zaś modlitw i w czasie ektenii zaintonowane będzie: * 0  prawowiernej W . 
Księżniczce Oldze Mikołajewnie i zaręczonym jej narzeczonym.« Po dopeł­
nieniu obrzędu duchownego, wysoko-zaręczeni złożą dziękczynienia Ich 
Cesarskim Mościom, a po nich wszystkie najwyższe osoby podejdą i złożą 
powinszowania. Poczem nowo-zaręczony narzeczony stanie obok Jej Ces. 
W ysokości W ielkiej Księżniczki Olgi Mikołajewny. Z powodu depełnio- 
nych zaręczyn odprawione będą przez biskupów i inne duchowieństwo dzięk­
czynne modły, z przyklęknieniem, a przy  zaintonowaniu przez protodiakona

mnogich lat, nastąpi 31 wystrzałów z dział. Po ukończeniu nabożeństwa, 
członkowie najśw. synodu i inne znakomite duchowieństwo złożą powin­
szowania Ich Cesarskim W ysokościom i wysoko-zaręczonym. Następnie Ich 
Cesarskie Moście, ze wszystkiemi najwyższerai osobami, raczą odejść napo- 
wrót w porządku poprzednim, prócz że W . Księżniczka Olga Mikołajewna 
raczy iść obok nowo-zaręczonego narzeczonego. Wieczorem tego dnia da­
ny będzie w wielkiej sali pałacu Peterhofskiego bal, na który zjadą się o 
godzinie 8 wszystkie znakomite osoby płci obojej, ministrowie zagraniczni i 
wszyscy wstęp do dworu mający. Przed balem, osoby z ciała dyploma­
tycznego płci obojej złożą powinszowania wysoko-zaręczonym w sali kupiec­
kiej. Przez cały ten dzień po wszystkich cerkwiach trwać będzie dzwonie­
nie, a wieczorem stolica i miasto Peterhof, będą oświecone. Nazajutrz po 
zaręczynach, to jest 26. Czerwca (7 . Lipca) zrana, zgromadzą się na czas 
oznaczony, w wielkiej sali pałacu Peterhofskiego: znakomite osoby płci o- 
bojej, generałowie, wyżsi i niżsi oficerowie gw ardyi, tudzież wszystkie 
trzech pierwszych klas osoby, dla złożenia powinszowań wysoko-zaręczonym.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  7. Lipca. — J o u r n a l  d e s  D e b a t s  czyni uwagi następujące 

nad petycyami do papieża nadchodzącemi z Bolonii i innych miast, względem 
zaprowadzenia reform w państwie kościelnem: nasze zdanie jest znane w tej 
mierze. Jakkolwiek knowania rewolucyjne potępiamy, które żadnych po­
żytecznych wypadków sprowadzić nie mogą i tylko mnóstwo ofiar wyma­
gają, jednakowoż pochwalamy usiłowania praw ne, które dążą do poprawy 
stanu Włoch. Lud jest dość silny, jeżeli się ogranicza na żądania, aby 
rząd nie sprzeciwiał się zaprowadzaniu kolei żelaznych, sal ochrony i nie 
zakazywał kongresów uczonych, które są w reszcie W łoch dozwolone. 
Żyjemy w czasach, gdzie wszystkie rządy, jakakolwiek ich jest forma, po­
winny nieustannie starać się o pomyślność i szczęście ludu, jeżeli nie chcą 
obudzić na siebie oburzenia całej Europy. Pojmujemy, że z surowością 
w niektórych krajach odrzucają wszelkie koncessye polityczne i chcą zacho­
wać zasadę nieograniczonej monarchii, ale czyliż podobna myśleć, że w cza­
sach, gdzie opinia publiczna stała się królową świata, można odrzucać 
wszelkie naprawy społeczne, bez narażenia się prędzej czy później na naj­
większe niebezpieczeństwa? Przykład wolnej, szczęśliwej, spokojnej i silnej 
Francyi nieustannie działa na Europę, a spokojna propaganda tego rodzaju 
daleko silniej działa, aniżeli broń narodowego konwentu. W  interesie przeto 
rządów włoskich, nie naszym, radzimy zawczasu puścić się im torem wol­
ności w roztropnem zaprowadzeniu reform czasowych. Gdybyśmy się sa- 
molubstwem naszem powodowali i szukali wpływów na W łochy, żądali-
D vśm y s ta tu s  quo  i n ie ru c h o m o ś c i  w  p o li ty c e » ho im w ięce j n a ro d y  m a j l

powodów do użalania się, tćm częściej do nas będą kierować swe życzenia. 
Lecz niech daleką będzie myśl od nas, abyśmy mieli spekulować na nie­
szczęścia narodów! Nasze rady są bez obłudy i dla tego zasługują na u- 
względnienie. Mogą one być obustronnie pożyteczne, jeżeli rządy pójdą 
za niemi, zyskają na sławie i mocy, równie jak ludy na szczęściu. Zresztą 
korrespondenci nasi cieszą się tą niep łonną  nad z ie ją , że sprawiedliwe i spo­
kojne prośby mieszkańców lcgacyi zostaną wysłuchane. Obv ta nadzieja 
nie zawiodła! Nowy papież ma być, jak zaręczają, najlepszemi uczuciami 
ożywiony, a gazety niemieckie, które najlepiej wiedzą o tajemnicach Rzymu 
zaręczają, że najpierwszym aktem Piusa IX ., będzie polityczna amnestya 
dla wszystkich. W edług naszego przekonania nie może rząd nowy pod 
lepszą wróżbą rozpocząć swych działań, jak przez takowy środek, godny 
głowy kościoła i religii, nakazującej łagodność i przebaczenie.

Monsignore F o r n a r i ,  który od dawnego czasu jest reprezentantem 
dworu papieskiego przy dworze francuzkiru, otrzymał w tych dniach z Rzy­
mu nowe pełnomocnictwo, które go zawierzytelnia jako apostolskiego nuu- 
cyusza u króla Francuzów

Bulletin des Lois z 6. Lipca zam ieśc i ł  rozporządzenie królewskie, przez 
które izba deputowanych zostaje rozwiązana, koła obiorcze zwołane na d. 1. 
Sierpnia, a izby parów i deputowanych mają się zgromadzić d. 17. Sierp.

Minister skarbu zakazał przyjmować dyrekeyom poczt prenumeratę na 
gazety, przezco tracą one, według P r e s s e ,  przeszło 5 0 0 0  prenumera­
torów, a skarb publiczny 150 ,000  fr. od stępia i należytości pocztowych.

P a r y ż ,  dn. 8. Lipca. — Następca tronu bawarskiego przybył wczora 
do Paryża, zachowując incognito pod nazwiskiem hr. Werdenfels. Przed­
południem przyjmował u siebie księcia Pawła Wirtembergskiego, barona 
Bourginy, francuskiego posła przy dworze monachijskim i posła pruskiego 
przy dworze francuskim, bar. Arnim. Popołudniu odwiedzili go ministro­
wie króla. J- K. Mość zabawi przez krótki czas w Paryżu i uda się do 
wód morskich w Diepp.

Esprit public powiada : marszałek Soult podał się do dymissyi. Dy- 
missya przyjętą została i będzie urzędownie ogłoszoną po wyborach. Gui­
zot po powrocie swym z Val Riches obejmie prezesostwo rady ministrów 
po Soulcie.

Książe Joinville dowódzca floty ewolucyjnej otrzymał roskaz niezwło­
cznego udania się z flotą do T u n i s .  Tamże przybędzie książę Aumale. 
W  Tunisie czynią przygotowania na uroczyste przyjęcie tych książąt.

Pod czas wyborów ubiegać się będą następujący redaktorowie i współ­
pracownicy gazet o miejsca na deputowanych: Emil Girardin redaktor ga-
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zety Presse. M ichał Chevalier redaktor dziennika Sporów. Chambelle 
red. Sieclu. Cuvillier F leu ry  i A lloury spółpracownicy przy  dzienniku 
Sporów . Feisserene spólpracow nik przy  gaz. Presse. Bontony by ły  agent 
gaz. Presse. Granier Cassagnac i Solar red. Epoki. Genoude redaktor ga­
zety francuskiej. Abbe W eyssiere red. ami de la Religion. Lesseps gaz. 
E sprit public. Emil P ercire, by ły  redak to r, teraz dyrektor kolei żelaznej 
i inni.

Presse gani wysokie cła od surow ych płodów , które z Niemiec i R os­
sy i p rzyw ożą do Francyi.

Dziennik sporów  potw ierdza wiadomość z Oceanii o stoczonej bitwie 
z krajowcami na w yspie W ahin ie  oddalonej o 2 0  lieues od Otahejti. W oj- 
sko francuskie zostało zmuszone do cofnięcia się. Między poległymi znaj­
duje się młody oficer »Phaetonu,« Karól Clappier, który z nadzwyczajną 
walczył odwagą. W edług  gazety Arm oricain wychodzącej w B iest zginęł0 
w tej bitw ie 2 0  żołnierzy francuskich, a 6 0  zostało rannych.

Generał Narvaez p rzyby ł z Bajonny do Paryża.
Irlandya dotrzym ała, co przyrzekła S ir R . Peelowi. Stała się ona 

.difficulty,, dla niego i dała powód do jego w ystąpienia z ministerstwa. 
S ir  R. Peel je s t  dziś na jpopu larn ie jszym  mężem w  całej urzędowej Anglią 
Nic to przecie nicprzeszkadza, do zrzeczenia się swej posady, gdyż Irian- 
dya nastręczyła jego przeciwnikom porę dogodną do zrzucenia go z w yso­
kiego stanowiska. Nie wiele było potrzeba ducha wieszczego do przew idze. 
n ia , że łrlandya będzie trudnością do niezwycięźenia dla Peela, ze padnie 
o ten kamień obrazy, gdyż od wieków Irlandya je st trudem Anglii, k tó ry  
wysadza jedno po drugiera m inisterstwo angielskie. Nawet lord John nie 
będzie wstanie zmienić tego stanu rzeczy, natrafi on na podobne trudności 
podobnie upadnie. Zajm ującą przeto jest rzeczą przypatrzyć się stanow i­
sku Irlandczyków, jakie zajm ują w obec nowego ministerstwa. 0  Connell 
je s t w  tej chwili sprzymierzeńcem wigów. Spodziewa się od nich coś w y- 
kołatać dla swego kraju  i podpiera ich jak  może. Sam przecie widział się 
znaglonym do zaprotestowania przeciw  podejrzeniu, iż go rząd wigow nie 
spow oduje do rozw iązania repealu. Dla całej Irlandyi repeal nie jest środ­
kiem , lecz celem, sam O’Connell musi uważać ten środek za cel, jakkolwiek 
dotąd używ ał go za środek do celu, inaczej straciłby do reszty swój w pływ  
na Irlandyą. Repeal atoli znaczy dla lorda Johna tyle co oderwanie Irlan­
d y i, często to pow tarzał i nie można p rzypuśc ić, żeby zdanie swe w  tej 
mierze zmienił. Owóż w tej sprzeczności leży zaród do niezgody. O Con­
nell i Irlandya żądać będą daleko w ięcej, aniżeli Anglia przyzwolić zamyśla.
0  Connell doszedł do ostatecznych kończyn swego panowania. W  Irlandyi 
sprzyja mu stronnictw o podżegające lud tylko z pewnego rodzaju religijnego 
przyw iązania i nie chce mu berła i k o ro n y  w ydrzeć, które dzierzył jako 
stary  oswobodzicie! n a rodu , p rzy  samym schyłku życia. S tro n n ic tw o  to 
ma za swój organ gazetę .N ation.« Pismo to ujrzało się w  konieczności 
do oświadczenia się jasno co myśli o przyszłym  rządzie. Tak się odzyw a: 
«praw dą j e s t , że my i inni wcale inaczej myślimy jak  pan O’Connell o rela­
tyw nej wartości n arodow ej wolności i życia indiwidualnego. Nie wierzymy, 
aby w obec pierwszej miało wartość drugie. Sadzim y, iż środk i, których 
się chwycił H ofer, W ashington i Kościuszko zdobią chrześcijanina, walecz­
nego i męża honoru. Przekonani jesteśm y, że cel uśw ięca środki, że 
w ojna za norodową spraw ę nic jest ze czci ogołoconą, gdy przeciwnie 
m ordowania Sików mają sław ę przynosić. A  lubo pow ażam y zdania 
0 ’Connella, my się trzym am y naszych. Nie zgadzaliśmy się z nim w te- 
o ry i, ale gotow i byliśm y do niesienia mu pomocy. Rzekliśmy do Sjeb;e . 
on je st wielkim experim entalistą politycznym  i dopóki stać będzie na czele 
swego system atu niech doświadcza. T ak  myśleliśmy i tak myśliwy- A  je ­
żeli lata 1 8 4 3  — 4 4 . lub 4 5 . niebyły rokiem repealu , n ieby ło  to naszą 
winą. Nie jesteśm y tak dobroduszni, abyśmy narodow ość naszą za nagi o ę, 
tanią czy drogą przedawali. Owoż są zasady, których »Nation« broni." 
T e są zasady, które głęboko zakorzeniły się między ludem Irlandzkim tak 
głęboko, jak  dzieje nieszczęśliwe tego narodu w duszy myślących lud*1
1 stanow ią owe »Difficulty« dla A nglii, dla S ir R. Peela, dla Johna Russ ,l 
i następców.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 7 . Lipca. — Królowa przyjm ow ała wczora w pałacu 

Buckingham różne osoby i była na posiedzeniu tajnej rady. S ir R. Peel 
i jego koledzy mieli z porządku posłuchania i złożyli w ręce królowej 
pieczęcie urzędowe. Po ich oddaleniu się zgromadzili się now i ministrowie 
w  pałacu i przypuszeni zostali do pocałowania ręki. Potem nastąpiło po* 
siedzenie tajnej rady, gdzie otrzym ali z rąk  królow ej pieczęcie i złożył* 
przysięgę jako ministrowie i członkowie rady  tajnej. Ju tro  znów odbę­
dzie się posiedzenie tajnej rady.

Nowe m inisterstwo uzupełniło się teraz, imiona reszty członków mini­
sterstw a zamieściła w czora M orning Chronicie, a mianowicie fiskałem gene­
ralnym J .  Jervis, — wice prezesem izby handlowej, Gibson, — generalnym 
audytorem , Karól B u llcr, — lordami adm iralicyi, adm irał D undas, kapitan 
Berkeley i C ow per, — sekretarzami skarbu , Parker i T ufeel, — sekreta­
rzami indyjskiej kontro li, P . G. S. Byng i T . W y s e ,  — podsekretarzami 
s tan u , S tanley  dla spraw  zew nętrznych, S ir W . Somerville dla spraw  we­
w nętrznych i pan Harves dla kolonii, — członkami zbrojow ni, pułkow nik

A nson, pułkow nik  F o x  i lord Clarence P ag e t, — podsekretarzem Irlandyi 
Redington. Książe Norfolk mianowany został nadkoniuszym , hrabowie 
Fortescue i Spencer przyjęli posady w adrainistracyi dom u królow ej, pierw­
szy z nich nadto został marszałkiem nadwornym.

Z Manchester dow iadujem y s ię , że tam obiega subskrypeya dla Cob- 
dena, a niejeden dom tameczny zapisał się z summą 1 0 0 0  i 5 0 0  fun. szter- 
lingów dla niego, ta k , iż dotąd  składka ta publiczna wynosi 3 0 ,0 0 0  funt. 
szterlingów. Nie ulega żadnćj w ątp liw ości, że składka ta po ukończeniu 
listy dojdzie do 1 0 0 ,0 0 0  funtów  szterlingów. Uniesienie dla Cobdena po ­
wszechne panuje po całym kraju. D otąd jeszcze n ikt w  Anglii tak chojnie 
nie został obdarzony nagrodą narodową. Cobden w  tych dniach w yda 
odezwę do sw ych w yborców , iż dziękuje im za zaufanie i prosi, aby go na 
ten rok nie w ybrano na członka parlam entu, gdyż ma zamiar opuścić An­
glią , udać się do P aryża i zabawić przez rok jeden w  Szw ajcaryi.

N i e m c y .
N o w a  g a z e t a  h a m b u r s k a  donosi z H a n o w e r u  pod dniem 3 0 . 

Czerwca. W czoraj oppozycya sejmowa dawała wielki obiad w QueJlhort- 
skiiu ogrodzie, na k tó ry  by ł także zaproszonym  najstarszy członek p ierw ­
szej izb y , pan R eden , liberalny pan Exterde i w ielu innych. Lubo poli­
tyczne toasty  są praw ie nadzwyczajnem zjawieniem w H anow erze, przecież 
tą razą brano się do nich we wyrazach treściw ych tak ze strony  deputow a­
nych jakoli gości. Do ostatnich należał senator A hles, k tó ry  z godnością 
mówił o potrzebie wolności druku i publicznego ustnego postępowania w  są­
dach. Deputowany Lang po prawdziwie piorunującej p rzem ow ie, p ił na 
cześc wysokiej ojczyzny Niemiec, a muzyka uderzyła w  pieśń narodow ą 
Arndta.

H a m b u r g ,  d. 2 9 . Czerwca. — Z nany W ien b a rg , członek niegdyś 
młodych Niemiec, opuszcza ojczyznę i z jednym  statkiem w krótce odbić 
m ającym , w ynosi się do Ameryki. W ienbarg  należy do tych zacnych mę­
żów, k tórzy  nigdy niepokalali swego piura nikczemnemi zasadami, ani go 
też nie spospolitowali płaskierai przedm iotam i, jakkolw iek nie można pow ie­
dzieć, aby zadosyć uczynił tem u, czego dzisiaj od pisarza czas wymaga. 
Ale może to w ynikało z niekorzystnego socyalnego stanow iska, które ten  
uczony zajm ow ał, a które pod wielu względami dla pracy literackiej bardzo 
było niekorzystne. Ham burski śv  iat literacki je s t bardzo zamożny w  docho­
dy dla próżniaków , a W ienbarg  liczył się do tej garstki ludzi, która przez 
próżniactwo i sprzedajność grzechów  niepopełnia.

K a r l s r u h e ,  d. 4. Lipca. — P o  otw orzeniu dzisiejszego posiedzenia 
drugiej izby doniósł p rezydu jący , że deputow any S tosser w krótce w ystąp i 
z w nioskiem , względem zaprowadzenia sądu przysięgłych. Z w ielu stron  
odeswały się g łosy : » to dobrze, bardzo dobrze!# D eputow any ltzste in  
w ynurzy ł sw oją pociechę oświadczeniem, że to było także jego zamiarem, 
lecz zbyt zajęty sprawam i budżetow em i, nie był w  stanie zebrać się na 
należyte uzasadnienie wniosku. D eputow any W e lk e r  uw ażał za swój obo­
wiązek zwrócić uw agę, ażeby mylnie nie sąd z o n o , iż spraw a wypędzenia 
łtzsteina i Heckera z Berlina, ma być uważaną za ubitą na tajnem posiedze­
niu izby, owszem on na jednein z najbliższych posiedzeń, będzie poczyty­
wał za swój obowiązek w ystąpić ze stosownym  wnioskiem. P rzy roztrzą­
saniu położonych na budżecie kosztów  na u trzym yw anie B u n d e s t a g u  
deputow any Basserman rozw ijał obszernie, że tu  władza wcale nie posiada 
zaufania uarodowago w  Niemczech. W  S zlezw ik-H olstein narodow ość 
niemiecka je s t prześladow ana, a B u n d e s t a g  przypatru je się temu bardzo 
obojętnie. S praw y niemieckie mógłby dobrze ułatw iać chyba tylko jak i 
w alny sejm złożony z deputowanych od wszystkich krajów  całej rzeszy. 
M inister stanu zabraw szy głos ze względu na to co u trzym yw ał deputo­
w any B asserm an, u trzym yw ał, że należy B u n d e s t a g  szanować i w  in tc- 
*essie sw ojej ściślejszej miejscowej ojczyzny' podobnych zaczepek unikać.

D r e z n o ,  d. 2 . L ipca. — R ząd  miał zam iar — , a przynajm niej zape­
wnia o tein pan Langenn — nie by ł przeciw  te m u , aby rozpocząć śledztw o 
przeciw  rządow ym  i miejskim władzom w  L ipsku z pow odu w ypadków  
sierpniow ych, lecz jeden wzgląd w strzym ał go od tego Albowiem do u -  
stanowienia całości w ypadku trzebaby było osobiście przesłuchać książęcia 
Jaua i konfrontow ać go z gośćm i, k tórzy  jedli obiad w oberży. N ajzaw i- 
kłańszy niew ątpliw ie w stęp spraw ozdania nad tern , co się działo w ew n ą trz  
h o te lu , tylko tym  sposobem byłby się dał należycie w yśw ietlić . P o w sze ­
chnie oczekiw ano. że książę sam złoży dobrowolne zeznanie i na sw e k ró - 
lewiczoskie słowo zaręczy. Nie chciał tego uczynić za pom ocą d ru k u , to  
miał sposobność w  izbie p rzy  obradach i nie masz w ątp liw ości, żeby to na 
w szystkie strony  pojednawczy i najlepszy w p ływ  w yw arło . Chodzi tu  
w ieść, że Lipsk będzie uroczyście obchodził dzień 12 . Sierp, i groby  poległych 
w ieńczył. Sązim y jednak, ze się skończy na samym zam iarze, bo rząd ma 
mocne postanowienie nieścierpiec żadnej a żadnej dem onstracyi, a nasi mini­
strow ie dowiedli ju ż , ze na co się uw czm ą i przeprowadzić umieją. K ró l 
wracając z Berlina, ani się nie zatrzym a w L ipsku; pokazuje to poniekąd, 
że nie można nateraz liczyć, aby książę A lbert miał się udać na un iw ersy te t 
lipski. W e wysokich tow arzystw ach  wiele nad tern rozp raw ia ją , dlaczego 
książę Oldenburski w łaśnie lipski obrał sobie uniw ersytet i w  mowie k tó rą  
go przyjm ował re k to r , u p a tru ją  wiele niebezpiecznego ducha wolności.

W  Budyssynie skarżyło się m iasto, że p rzy  otw ieraniu sziaskiej kolei
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żelaznej pod obecność króla , w ojsko kom enderowane jako warta honorow a, ch ęc i, zajmuje nader trudne stano • t  l , .
m iała bron ostremi ładunkami nabitą; odpowiedziano atoli bardzo krótko granicznych stanow isko w  obec w p ły w ó w  i przeszkód
a zw ięzło  w a to , ze taki obyczaj jest od w iek ów , a miastu nir dn Łpp-o w  a * * i i
O.tatuia uw aja j «  zupe,„ ie „ a .a U m o n ,, lubo z,za la n i, mi, l„  t j I to  , J m(w„ e J bt Z a k S  — j*  « K -
zapytania do dow odzcy p u łk u , jednakże tym S D o s o b p m  m e n t io n , ,  ' tn „ • . . P ^ k o n n ic e  te które pośw ięcają całe życie na
obyczaj potrzebny. W  ogóle i w  Saxonii rozdw ojenie pom iędzy obyw a- ^ kobi et > ofiar " T ^ p k u ,
telami a w ojskiem  w ybija  się bardzo w yd atn ie , a po małych miasteczkach ostatniego w inne « t  a W loszecb a szczfg°ln iej w  Imola. Założenie tego

widać najlepiej, jak oficerowie tylko sami z sobą żyją . W szędzie pow stają taczam y tutaj dziennik"U n T o n ' d e l ’ O u e s T ^ ' V  h ^  ^
głosy  przeciw  noszeniu brom po za służbą i w ielu  gospodarzy m ieisc pu- skie zaczęły działać w  ł • «  O u e s t .  V  chw ih gd y  intrygi ziem-

p i t z f  *  “  ‘° zs od™ ' aby i M m f  w p0M “ “  ^ Ik0 b“

* W 0 0  * .  n ń .w papierach. . J „ t w t  l “ “ S f  w Z S  *  .............  * *
lic z k i, która mnie została pow ierzoną i którą tu nietknięta składam Ann n ai ’ • owczarni Chrystusa.« K upow ał dom i urządzał
zaś złotych są moją w łasnością jako Ł ę ść  g o L i z ^  S ą t ^ e  Z  ^  P^ .  ™  ^
czki byłem  w  stanie z sobą zabrać « D yrektor p o lic y i, który od razu pra- a gdy sadził źe^ C° T ’ - 7 a^  zainstab)waG  (oto JeS ° w łasne w yrazy)
w dę u zn a ł, oddał T ysow skiem u na p ow rot 4 0 0  złt reń a na 21 6 0 0  s t L • K * k . 7  Juz do te$ °  PrzJgotow ano przekonał s ię ,  ż e je g o
kw it e , „ i , f a  „  W  natychm iast do W iednia przesiane * >  * - - * 5

Zdaje s ię , ze ly s s o w s k i pomimo w szelkich rek lam acyU zynionych  ze zakonnic oraz ich n k i Poniew aż dom przeznaczony na przyjęcie tych  
>ny K ossyi nie zostanie w ydanym . 7  ! . V ■ pokutn,c n,e bJ ł  Jeszcze So to 'v > przeto m usiały stanąć

1 T  T. arcyhisfcupstwie. Można sobie w yobrazić uw ielbienie tych prostych ko-

W i e d e ń ,  d„. 5 . Lipca. -  W K M I  L y i  w ydać n a s ^ i , , .  Mj .  ^

ksi^ *  ;  -“ “ 7  k u zy n i, arcyksif- w śród tak wieikiój w . p j a l i i . ?Z »r,z „ W T a d n i i o ^ /n a ”™
■ . . , ", ,ZW.a^  em P ° 'V0(ty> które w’as sk łon iły  do proszenia naszego ojca. Jego emiuencya przed przyjęciem  nas rozkazał dać

koyee !>ostan obow iązków  jenerał-gubernatora Galicyi i ,  oceniw szy ta- b a d a n ie ,  ale nie chciałyśm y nic p r z ^ f d o p ó k i  nie poznTmy t a s z e g o

iest przyierandm 'w v  ^  "* Zf ™ ' C W3SZe' SzczeSó,niój dla mnie szlachetnego ojca (św iątob liw y kardynał nie chciał przyjąć innego nazw ani!)
J n \ J !  • • .f T T  Wam , zu PeJne ,u° je zadow olenie z pow odn wa- Nakoniec przedstawia się nam jako najlepszy ojciec najżyczliw szy nrzvia- 
i i,' /  UZ-J eCT  US, Ug’ w J sw iadcz°n ych  naszemu cesarskiemu dom owi cieI? rzucamy się w szyscy  do nóg je g o , a on podaje nam sw ój pierścień
sobnośri Oświadczone!? ^  \  23 sobie l lrz/  wydarzonej spo- do pocałowania i m ówi do nas po francusku: Otóż p rzyb y ły  moje najuko-

bnosci ośw iadczonego ! dojrzałego w aszego dośw iadczenia, dla dobra chańsze córk i! Przyjdźcie ku m nie dzieci m n ie . iestem  w as*v,„ J  J

w e so  guberntora Szlaska n a d / ne o tam on , Uotyczaso- weszry w  serce na»ze. u  4ej dano nam obiad,
k r ó ls fw a  Galicyi " Z w y c z a jn y m  pełnom ocnym  kommissarzem dla nencya p rzyb y ł do n as, mając przyjem ność w  służeniu nam b

W  ł  n  n L - "Jego eiiiinency a , piszą zakonuice, od tego dnia ciągle znajduje się przy
R z v m  dn 2<ł w  . .  naszych objadach. Jego w esołość bardzo skraca te ch w ile , które dla nas

3. czora, w  w ilią uroczystości Piotra zdaj^ się rozkosznem i. A le dziś chce nas mieć przy sw ym  stole... W  isto- 
lotra przepysznie, s ied zą cy  nnut> cie przez m iesiąc cały. który t*  j  -i__ ,

z ; k w U , t , ^ ^ ; f s s r w r .  z z & ż
dynałami l odbył uroczyste nieszpory. W ieczorem  ośw iecono kościół św  
Piotra i ogromne przysionki na placu Piotra św . 0  godzinie 9  (pierwszej 
rzym skiej) jakby rószczką czarodziejską w y w o ła n e , zapłonęło tysiące św ia­
teł. D ziś z rana odbyw ać będzie papież mszą św . P rzypuszczono też 
m ęzczyzn do ośw ieconych sklepów  kościoła , w  których złożone znajda Z  
się pomniki najstarozytniejszej sztuki, groby papieżów , ostatnich Sztuartovv 
K rystyny  szwedzkiej i t. d. W ieczorem  zapalą na zamku anioła ognie w e' 
so le  i girandolę z 1 0 0 0  rakiet. -  Zdaje się, źe z osoby samej i charakteru’

- .     ...y oiU.«,a usiąsc przy
dynale, ten pow stał i rzekł do niej: «Jeżeli tego nie u czyn isz, w ów czas

f n  7o u r z T T ’ T  d  Iuioli o w szystkiem  pam iętał,
on  to u rządzał z y c e  d om ow e zakonn ic i kob iet p ok u tu jących , starał Tie c iągle
w szystko urządzić w edług zw yczajów , sam czyta arcłótcktowi " ty k u ły  t j -
czące się krat etc. Jeżeli zaządamy  najmniejszej rzeczy i on jej żąda '
łc.ca T anie jej sw oim  plenipotentom. Z apytajcie, m ów i on do nas czy
me jestem  waszym  ojcem ? Uważa w szystko co mamy i co u żyw am y za
rzecz bardzo małą i Wachą. Jednakże podziw ia tę skrom ność, która’mu
się nadzwyczaj podoba. Dziś rano z przyjem nością odczytyw ał artykuły
A bnriltk a niwAii-in!/.n!n/,L • ... 1 ■ i n  . J

• » o  • i. J . . , “v “ wauu;  auiiicj I tu ara k teru  ̂ **«««. puuuua. u l  i s  rano z przyiem nościa o d c z y t y w a ł  artvk i.lv
23 W° 7 ’ v  Clekawosci  ̂ ,iateżoną jednak oczekują 0 karach - « przewinieniach i w  końcu rzekł: »Po co to w szy stk o , w y  je-

wienia jego w zg  ę em po itycznych stosunków , od których zaw isła steac‘e ta^ dobrem i, źe na was te postanowienia p ie  są potrzebnerai •« ale
po ojnosc w  państwie papteskiem. A  lubo C onstitutionnel przyw odzi os'wiadcz)’l  naszej pannie m atce, że ją  skaże na trzy dni o chlebie i w odzie

słow a Micary i G izzego, które w  istocie tak nie b y ły  pow iedziane, jednak j ezeli w  P aździerniku nie będzie m ów ić po w ło sk u !!«

w s/e c h n l Zâ  SI? Z 1,0 .Przek° namem’ d,a którego też zasługują na p 0- ( S p r o s t o  w a n T o ~ W  num. slr. ^ o
szechną m iłosc i p ow ażanie u Rzym ian. P ius zaś IX. mimo naileDszvrh, ,zanłiasl popraw w pływ ie; w. 15 od d»|u . ’

g * " "  ......... ■" ____  — — — — JleP!,zyctiito illm,la prawa w. 39 zadowoly rzeczą — zadawały ran(,

o b w i e s z c z e n i e ! ‘

b — ", v  kol. lewa, wiersz 7 
- 1.1___ ... ( u ~  zbadania — zbadanie,

W y c h o d z ą c e  w  B erlin ie  pisma p ub liczne za 
w ierają o b w ieszczen ie  K ról. g łów n ej A d m in i­
s tr a c j i d łu gów  sk a rb o w y ch  z  dnia 25. mies. z. 
w zg lęd em  w ydania  n o w y c h  k u p on ów  p ro w izy j­
n ych  do  ob lig ó w  długu sk a rb o w eg o , i w p ra w ­
dziei p o cze tu  X. k u p on ów  na cztery  lata od 1847. 
d o  1850. Z p ow ołan iem  się na to o b w ie sz c z e ­
n ie  w zyw am y p o s ia d a c z y .o b lig ó w  długu skar­
b o w e g o , ab y  tak ow e —  zatrzym aw szy  jednak  
n iezrea lizow an e  je szcze  k u p o n y  p ro w izy jn e  -  
u p orząd k ow an e w ed łu g  rozm aitych  k w o t kapi­
ta ło w y c h , liter  i n u m erów  i n a leżycie  zsum m o- 
w ane p od ali d o  tutejszej g łó w n ej kasy  regen-

n o d n i T WjkaZe,m 0 ,T Źe’ k ló r y  '^raźnym  
fian n  icb inaZłV,S,ka p0Sladacz^  * “ 'enieniem

D la w iad om ości nadm ien iam y, iż w sze lk ie  
p rzesełk i ob lig ó w  długu sk arb ow ego  do g łów nej 
k asy  regen cyjn ej w  kraju w o ln e  są od op ła ty  
p ortory in ej w  razie opatrzenia kopert napisem  : 
" O b l i g i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  d o  p r z y ł ą  
c z e n i a n o w y c h  k u p o n ó w  p r o w  i z y  j- 
i i y c h « .  N atom iast n iejest d o zw o lo n em  p rze- 
se lan ie  ob lig ó w  długu sk arb ow ego  do kas sp c ' 
c y a ln y c h , g d y  w  tej m ierze k orresp on d en eye  
będą ty lk o  m iały m iejsce m iędzy kontrolą pa­
p ierów  sk a rb o w y ch  a g łów ną kasa regencyjn ą .

P o zn a ń ,  d n ia '7. L ipca 1846.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .  III.

S zan ow n ą P u b liczn ość mam za szczy t o  o s ie ­
d leniu  się  mojem w m ieście P o z n a n i u  n in iei. 
szeni zaw iadom ić.

. T v T a"ie m oje jest na u licy  W ro c ła w sk ie j  
p ou  Ar. 6. na drugiem  piętrze.

P o zn a ń , dnia 6. L ipca 1846.
K a ź m i r z  S z a w e l s k i ,  

lekarz prak tyczn y  w szelk ich  zw ierząt 
d om ow ych .

W  dniu 8. m b. zaginął w y ź c ł,  c ie m n o -b r u ­
natny z d ługiem i w łosam i, w a b ią cy  się C a r o -  

śtanu ich  " T "  1 ."•>nnenieniein kt0  go  w  dom u Z iem slw a u stróża N o w i c k i e -

p o s ia d a ,,c e  ilo śc i o b lig ó w  dIu, u ^

d ach ów k ę z , i__i , ,

C e n y  t a r g n u  e
w mieście

P o z n a n i u .

 - u e  iiusci oungow uiugu SKar-
ow eg o , m ogą takow e, jeżeli to  ich p rzełożona  

w ładza  za lepszą  o sąd zi, 2 p o d o b n y m  w yk azem  
w prost p rzesłać d o  kontro li p ap ierów  sk arb o-

w L i T ; o n a m i ,nS,7lU t0m  SO,n ° deŚle Z n° ‘

d ach ów k ę z czy szczo n ej g liny, i Ę  
k ow atą  i ceg łę  na ogn iska, a to po  cenach  na 
p o d z iw  tanich.

P o z n a ń , dnia 10. Lipca 1846.
K a r o l  E l l i n g e r .

P szen icy  szefel 
W *  ■ dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki dt . 
G rochu  . dt. . 
Z iem niaków  dt. 
Siana cctnar  
S ło m y  kopa  
M asła garniec .

Duia 13. Lipca.
18-16. r.

od 1 do
T l i .  ,gr fen. | t . 1. st . fen

2 15 7 2 20
1 25 7 1 27 9
1 10 — 1 14 5
I 3 4 1 7 9
1 21 1 1 23 4
2 2 6 2 6 8

— 20 — 22 3
— 17 6 22 6
9 10 — 10 10
ll 17 6 l 120 —


